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Antoni Buszek — malarz i pedagog

M Ł O D O Ś Ć  I S T U D IA

Antoni B u s z e k  to nie tylko artysta malarz zn an y ze  sw oich  

zw iązków  z e  słynnym i W arsztatam i K rakow skim i, ale p rzed e w s z y s t­

kim wybitna Indyw idualność p e d a g o giczn a . S w o ją  ogrom ną w iedzę  

p la sty c z n ą  z e sp o lił z  talentem pedagogiczn ym . W łaśnie tym talen­

tem potrafił rozw ijać um iejętności i b ogatą  e k sp r e sję  p la sty czn ą  

u sw o ich  uczniów .

W W a rsza w ie, w rodzinie m ie szcza ń sk ie j K azim ierza i Jó z e fy  

B u sz k ó w , 14 sty czn ia  1 8 8 3  r. rodzi s ię  syn  Antoni. Je s t  pierw­

szym  z p ięcio rga rodzeń stw a. M atka je go  Jó z e fa , z  domu D aberko, 

zajmuje się  w ychow yw aniem  d zieci: A ntoniego, A lek san d ra, Stan i­

sław a, E leo n o ry  1 Zofii. O jc ie c  K a zim ierz B u s z e k  je st kucharzem  

i sam zarab ia  na utrzym anie domu i naukę d zieci. B u szk o w ie  m iesz­

kają  w W arszaw ie p rzy  u licy O grodow ej 3 9 ^ . K ie d y  n a jsta rszy  syn  

dorasta do w ieku sz k o ln e g o , zo sta je  z a p isa n y  do sz k o ły  realnej.

N a stęp n e  dwa lata u c z ę s z c z a  do jednej z  le p s z y c h  sz k ó ł te c h n ic z -  
2

rrych -  W aw elberga . M ło d ego  człow iek a nie zadow ala jednak ta * 2

D ane z  ankiety person aln ej A . B u s z k a , archiwum Akademii 
Sztu k  P ię k n y ch  w W arszaw ie.

2
W aw elberg Hipolit, finansista, filantrop i d zia ła cz  sp o łe cz n y  

w raz z S .  Rotwandem ufundował w W arszaw ie w 1 8 91  r. szk o łę  
tech n iczn ą,
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s z k o ła , ma u zd olnien ia  p la s ty c z n e  1 p ra gn ie  k s z ta łc ić  s ię  w  tym 

kierunku. W y je ż d ż a  z  W a rsz a w y , c h c ą c  stu diow ać w  A kadem ii 

S z tu k  P ię k n y c h  w K r a k o w ie , w  m ie śc ie , w którym n ajżyw otn iej w  

P o ls c e  w  o w y ch  c z a s a c h  rozw ijała  s ię  n au k a i sz tu k a , g d z ie  d zia ­

łało w iele u gru pow ań  a r ty s ty c z n y c h , s p o łe c z n y c h  i religijn ych .

Lata 1 9 0 1  -  1 9 0 4 , to o k r e s  studiów  A n to n ieg o  B u s z k a  w  kra­

k ow sk iej A kadem ii.

22  p a ź d zie rn ik a  1 9 0 1  roku 1 8 -le tn l A n ton i p r z y je ż d ż a  do K r a ­

kow a. W ynajm uje m ie szk a n ie  p r z y  u lic y  F lo ria ń sk ie j 24 . Z a p isu je  

s ię  do A kadem ii S z tu k  P ię k n y c h . W yp ełn ia  kartę C e s a r s k o -K r ó le w -
3

sk ie j S z k o ły  S z tu k  P ię k n y c h  w  K r a k o w ie , p o d a ją c  sw ó j rodow ód .

N a  p o d sta w ie  s w o ic h  rysu n k ó w  z o s ta je  p r zy ję ty  do k la s y  pro­

fe so ra  Jó z e fa  U n ie r z y s k le g o . W k s ię d z e  św ia d ectw  z a p is a n y  je s t  

po d  numerem 27  ja k o  u c z e ń  z w y c z a jn y . Z  rysu n k ó w  i rysu n k ów  

w ie c z o rn y c h  otrzym uje sto p ie ń  d ob ry. W p ierw szym  1 drugim pół­

r o cz u  1 9 0 2 /1 9 0 3  je s t  u czniem  zw ycza jn y m  w k la sie  m alarstw a pro­

fe so ra  Jó z e fo  M eh offera, w  której w d a lszy m  c ią g u  studiuje r y su ­

nek. N a  zbioro w ej w y sta w ie  p la s ty c z n e j w  1 9 0 3  roku w ysta w ia  

2 fragm enty d e k o r a cy jn e , z a  c o  otrzym uje b r ą z o w y  m edal.

W  la ta ch  1 9 0 3 /1 9 0 4  u c z ę s z c z a  ja k o  u c z e ń  z w y c z a jn y  n a  ma­

larstw o do k la s y  S ta n isła w a  W y sp ia ń sk ie g o . U c z y  s ię  krajobrazu. 

Z a  p o s tę p y  otrzym uje sto p ie ń  c e lu ją c y . W roku 1 9 0 4  w ysta w ie  

2 fragm enty d e k o r a cy jn e , k o ś c ió łe k  w  Z ak o p a n em , O k o lice  W iśni­

c z a , Dom ki, W nętrze I, W n ętrze II, Z a k o p a n e  I, Z a k o p a n e  П, S c h o ­

d y, O b ło k i3 4 .

O k r e s  studiów  A n to n ieg o  B u s z k a  to zd o b y w a n ie  p o d sta w  w ie­

d z y  o s z tu c e  o r a z  św ia d o m o ści kierunku sw ej p r z y s z łe j p ra cy .

Ż y je  w  śro d o w isk u  a rty styczn y m , które w y ra źn ie  rozum iało i okre­

śla ło  s p o łe c z n ą  p r z y d a tn o ś ć  p la sty k i. D la m łodego u m ysłu  nie je s t

3
R o d o w ó d  A . B u s z k a  -  archiwum  Akadem ii S z tu k  P ię k n y c h  

w K ra k o w ie .
4

S p ra w o z d a n ia  T o w a r z y s tw a  S z tu k  P ię k n y c h  Z a c h ę ta  1 9 0 3 ,  
1 9 0 4 , 1 9 0 6 , W a rsza w a .
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obojętny wpływ w ybitnych m alarzy, przedstaw icieli M łodej P o lsk i, 

Jó zefa  Mehoffera i Stan isław a W ysp iań skiego. T e n  ostatni był prze­

c ie ż  w spółtw órcą programu i praktyki S to w a rzyszen ia  P o lsk iej Sztu ­

ki Sto so w an ej w Krakow ie.

Antoni B u s z e k  po wielu latach, bo w 1 9 3 2  roku, n a p isze  w 

swoim artykule:

"P o  raz p ierw szy  u słyszałem  w ielkiego artystę w roku 1 9 0 2  
na u ro czy stej inauguracji w K rakow skiej Akadem ii Sztu k  Pięk n ych , 
kiedy mianowano W ysp iań skiego  profesorem  sztuki dekoracyjnej.
B yło  to w ielkie w ydarzen ie w św iecie  artystycznym , toteż ro ze szła  
się w iadom ość, ż e  W ysp iań ski będzie przem awiał, uczniow ie i pro­
fesorow ie zalegli aulę Akadem ii, z  naprężeniem  o czek u ją c, co  po­
wie ten człow iek uwielbiany, o toczon y nimbem tajem niczości i ge­
niuszu. A le  W ysp iań ski nie lubił tracić słów  na próżno, w ięc mówił 
krótko",

W ysp iań ski pow iedział:

"Nie rozumiem, d la cz e g o  mianowano mnie profesorem  sztuki 
dekoracyjnej, kiedy k ażd a sztu k a je st dekoracyjna"5.

S ło w a  W ysp iań skiego  dla młodych adeptów sztuki były utwier­
dzeniem w przekonaniu, i zapewnieniem , ż e  w szelk ie  przejaw y twór­
c z o ś c i  p lastyczn ej m ogą być sztu ką lub też mogą nią nie być. A 
z a le ż y  to tylko od tego, c z y  mają w sobie w artości tw órcze, c z y  
też s ą  tylko naśladownictwem , imitacją lub rzemiosłem. B u sz e k  w 
sw oich wspom nieniach omawia program W ysp iań skiego  1 stw ierdza, 
iż "pó jść za  nim mogli tylko ta cy  ludzie, których rozwój polega na 
twórczem bogacen iu  środków  w ypowiadania sieb ie, czyli sw oich wi­
zji, sw oich  pom ysłów -  płodów w yobraźni".

I dalej:

"K u rs W ysp iań skiego  w Akademii to nie była taka k lasa, w 
której stoi model i do której m uszą, pod rygorami, przych od zić u cz­
niowie. W yspiański pojmował zadanie n a u czy ciela  jako opiekę nad 
taką m łodzieżą, która ch c e  tw orzyć i która zw raca się  do sw ego  
opiekuna wtedy, kiedy to je st n iezbędn e, kiedy szu k a u niego rady 
i pom ocy. U czniow ie w ykonywali sw e prace u siebie w domu i po­
tem przynosili je W yspiańskiem u albo do Akadem ii, albo do niego  
do m ieszkania. Tam  dopiero odbyw ały się  rozw ażania, analizy, w 
atm osferze nie szk o ły , le c z  duchow ego oparcia o artystę, który 
miał d ośw iad czen ie i g en iu sz  -  i który był nowatorem"6 .

A . B u s z e k , Z e  wspom nień szko ln ych  o Stanisław ie W yspiań­
skim, "Sztuki Piękne" 1 9 3 2 , r. 8 , nr 11 , s. 295 -  297.

6 T a m że, s. 295 -  297,



B u s z e k  w sp o m in a , ż e  trudno b yło  w ytrw ać w  k la s ie  W y sp ia ń ­

s k ie g o . Z  l ic z b y  tr z y d z ie s tu  c z y  c z te r d z ie s tu  z a p is a n y c h  z o sta ło  

w  k la s ie  zn ak om itego a r ty sty  -  c z te r e c h . S tu d ia  u W y s p ia ń s k ie g o  

w spom in a je d n a k  nie z  p ow od u  c e lu ją c e g o  stop n ia  z  p e jz a ż u , le c z  

zd o b y tej w ie d z y  i p o m o cy  z e  stro n y  m istrza w  tru dn ych  ch w ilach  

tw orzen ia . A n ton i B u s z e k  k o ń c z y ł A k a d em ię S z tu k  P ię k n y c h  i w ch o ­

d ził w ż y c ie  z  dużym  zap ałem  i um iejętnościam i ry so w a n ia  i malo­

w ania.

P o  u k o ń c ze n iu  A k ad em ii S z tu k  P ię k n y c h  A . B u s z e k  w ra ca  do  

W a rsz a w y . P o  krótkim p o b y c ie  w  dom u rodzinnym  w y je ż d ż a  z a  

g ra n icę . F r a n c ja  i W ło ch y  s ą  celem  je g o  p o d r ó ż y . R o d z ic e  ułatw ia­

ją mu ten w y ja zd .

Lata 1 9 0 5  -  1 9 1 3  to o k r e s  pob ytu  a r ty s ty  w e  F r a n cji i W ło -  
7

s z e c h  . Ja k  n a tak długi p o b y t, A . B u s z e k  b rał u d zia ł tylko w
Q

trz e c h  w y sta w a ch  z a g r a n ic z n y c h  . W 1 9 0 9  r. w Je sie n n y m  S a lo n ie  

paryskim  w y sta w ił sw o je  o b r a z y  z  g ru p ą  m alarzy, którą n azw an o
9

m ło d zieżą  nie z n a n ą  w  "sa lo n a c h "  p a r y s k ic h  . W 1 9 1 0  r. w y sta ­

w iał w  parysk im  S a lo n ie  N ie z a le ż n y c h 1 ®. W 1 9 1 2  roku p rezen to w ał 

sw e  d zie ła  w  b a r c e lo ń s k ie j galerii z  "G r u p ą  artystów  p o lsk ich ", do  

której n a le że li tw ó rcy  z a m ie sz k a li w e F r a n c ji11'. * 9 10 11

D a n e w g  a n k iety  p e rso n a ln e j w y p ełn io n e j p r z e z  A . B u s z k a  
w W a rsz a w ie  w  1 9 4 9  r., archiw um  A k ad em ii S z tu k  P ię k n y c h  w  W ar­
s z a w ie ; in a c z e j: L Huml, "W a rszta ty  K r a k o w s k ie "  i S ło w n ik  A rtystów  
P o ls k ic h , s . 7 0 .

O
Sło w n ik  A rty stó w  P o ls k ic h  O k rę g u  W a r s z a w s k ie g o , P o ls k a  

A k ad em ia N a u k , W a r sz a w a  1 9 8 5 .

9 Je s ie n n y  s a lo n , "św ia t"  1 9 0 9 , nr 4 6 , s . 12 .

10  S a lo n  p a r y s k i, "św ia t"  1 9 1 0 , t. 9 .

11  "T y g o d n ik  Ilustrow any* 1 9 1 2 , s . 4 8 6 .
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P R A C A  W W A R S Z T A T A C H  K R A K O W S K IC H

I P IE R W S Z E  P R Ó B Y  P E D A G O G IC Z N E

O d 1 9 0 2  roku w K rak ow ie działa  T o w a rzystw o  Sztu k i S to s o ­

w anej. Celem  je g o  "jest zbieranie 1 utrwalanie objawów tw órczości 

a rty styczn ej ludu p o lsk ie g o , a  to w  celu , a b y  tą tw ó rc zo ść  uprzy­

stępnić ogółow i artystów , rzem ieślników  i p u b liczn o ści i p rze z  to
12ułatwić zużytkow anie jej w przem yśle artystycznym  polskim ” .

K ie d y  w 1 9 1 3  roku B u s z e k  w raca do kroju, istnieją już War­

szta ty  K ra k o w sk ie . Ich d zia ła ln o ść interesuje m łodego artystą; 

p r zy je żd ż a  do K rakow a i przystęp u je do pracy.

W tym samym c z a s ie  do W arsztatów  przyb yw a także artysta  

m alarz Zygm unt L o re c. P r zy w o z i z e  s o b ą  d u ży  s z a l jedw abny, bati- 

kow any p r z e z  sieb ie . C h c e , aby z o sta ł on po w ycen ie sprzed any. 

O k a za ło  się  jedn ak, ż e  s z a l je st  drogi, a p r z e c ie ż  W arsztaty mu­

s z ą  mieć z e  s p r z e d a ż y  ja k iś  z y sk .

Rozm ow ie p rzysłu ch iw ał s ię  Antoni B u s z e k . U śm iech ając się  

zagad k o w o , zaproponow ał stw orzenie p r ze z  sieb ie  pracowni bati -  

karskiej. M łode d ziew częta , po krótkim p rzeszk o len iu  miały rozpo­

c z ą ć  normalną produkcją. Nikt nie w ierzył w tę p ro p o zycję  i jej 

skutek. Je d n a k ż e  po krótkiej d ysk u sji zgo d zo n o  się . N astęp n ego  

dnia B u s z e k  zab rał sp o d  fabryki tytoniowej na P ia s k a c h  kilka mło­

dych d ziew czą t, c z e k a ją c y c h  tutaj k a żd eg o  dnia na p ra cę. P o ch o ­

d ziły  one przew ażn ie z  okolic K rakow a. P rzyp ro w a d ził je do pra­

cowni w W arsztatach i omówił z  nimi warunki pracy.

.Sala, do której w prow adził d ziew częta  była c z y s ta , przestron­

na z  dużymi jasnym i oknami. W rogu sali na k u ch en ce gazow ej 

stał ogrom ny imbryk z go tu ją cą  s ię  w odą na herbatę. B u s z e k  lubił 

s ło d y c z e . M iał z a w s z e  cukierki i słod kie placki dla sieb ie  i sw o­

ich  u czen n ic. T a  atm osfera odśw iętna i domowa, którą stw arzał, 

dodaw ała dziew czętom  otuchy do pracy. S ia d a ły  p rzy  stołach o śm ie- *

K . P o la ń sk i, W. Tetm ajer, J .  W archałow ski, To w arzystw o  
P o ls k a  S ztu k a  S to so w an a  w K rakow ie, K raków  1 9 0 2 , s . 1.

119



lon e i p a tr zy ły  na p rzy g o to w a n ia . B u s z e k  p o k a z y w a ł n a r z ę d z ia  i 

m ateriały, k tó ry ch  m iały u ż y w a ć  w  p r a c y : p ę d z le , k olorow e ołów ki, 

lampki sp iry tu so w e , w o s k , tk an in ę i p a p ier. P o  ich  p r e z e n ta c ji i 

om ów ieniu p o le c ił d zie w cz ę to m  r y s o w a ć  kolorow ym i ołów kam i 1 w o­

skiem  na p a p ie r z e .

P o c z ą tk o w o  b y ły  p r z e r a ż o n e , m y ś lą c  ż e  nie potrafią r y s o w a ć .  

W tedy zap yta ł: A  u m iecie  p is a ć ?  G d y  o d p o w ie d zia ły  tw ie rd zą c o , 

n a u c z y c ie l  sform ułow ał n a s tę p u ją c e  p o le c e n ie : N a r y s u jc ie  w ię c  k re s ­

k ę  p io n o w ą  i p o  k a ż d e j je j stro n ie  b a rd z o  rów no n a r y s u jc ie  "O ", 

które w o k ó ł o b r y s u jc ie  literą  "e" lub "i". P o w o li za in te re so w a ła  je  

ta d ziw n a  i nie z n a n a  im d o t y c h c z a s  p r a ca . K ie d y  atm osfera sta ła  

s ię  s w o b o d n ie js z a , w ó w c z a s  B u s z e k  ro zd a w a ł farby i na ty ch  w o s k o ­

w y c h  "p isa n ia ch "  k a z a ł m alow ać. T o  sp o d o b a ło  s ię  d ziew częto m . 

B y ło  bowiem  tutaj tro ch ę  z a b a w y  i tro c h ę  p r a c y . Z a in te re so w a n ie  

w z r a s ta ło . Z a c z ę ły  sw o je  p r a c e  p o ró w n yw a ć. B u s z e k  c z u w a ł c a ły  

c z a s  n a d  g ru p ą , nie p o z w a la ł p o d p a try w a ć, ch w a lił z a  u d an e pra­

c e  i gan ił, g d y  s ię  c o ś  k tó re jś  nie u d ało. O d ż y ły  w  ty ch  d z ie w c z ę ­

tach  w sp o m n ien ia  z  le k c ji rysu n k ó w . Z a c z ę ły  m alow ać ptaki, ro śli­

n y, zw ie rzę ta  i ró żn e  " e s y flo r e s y " . P o d  Je g o  kierunkiem  p o w sta ­

w a ły  rysu n k i n a d sp o d z ie w a n ie  In te r e s u ją c e , a  n aw et z a s k a k u ją c e ,  

oparte na w ła s n y c h  p o m y sła ch  u c z e n n ic , b e z  k o p io w a n ia , b e z  na­

r z u c o n y c h  projektów . Ju ż  p o  tygo d n iu  " p r a c y -z a b a w y "  ro zd a ł d ziew ­

częto m  k aw ałki jed w a b iu , w y d a ł d y s p o z y c je , K ie d y  z a c z ę ły  p ra co ­

w a ć , p rzy g o to w y w a ł farbiarnię. O p ie ra ł b a rw ien ie  na b arw n ik ach
1 3r o ślin n y ch . P r z y g o to w y w a ł ln d y g o w ą  klpp ę i inne n a c z y n ia  w y­

p ełn io n e pięknym i koloram i. P o  zab a rw ien iu  1 w y k o ń c z e n iu  tkanin  

p o w sta ły  p ięk n e  c h u s te c z k i, które n a tych m ia st r o zp rz e d a n o . P o  tym 

n iezw ykłym  e k s p e r y m e n c ie  b y ło  w iadom o, Iż B u s z e k  m iał r a cję  i 

nie r z u c a ł s w y c h  słó w  na wiatr.

K o le d z y  i p r z y ja c ie le  a r ty sty  z a c z ę li  z w ie d z a ć  pracow n ie: bati- 

k a r s k ą  i farbiarnię, nie d o m ierza ją c, ż e  je g o  m etoda u c z e n ia  w tak 

krótkim c z a s ie  m oże d a ć  tak w s p a n ia łe  rezu ltaty . B u s z e k  p o w ię k - 13

13
A p a ra t K ip p a  -  s z k la n e  u rz ą d z e n ie  lab oratoryjn e.
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s z a ł  formaty batikow anych tkanin. C elow o komplikował ogólne zało­

żenia kom pozycyjne. P o k a zy w a ł tkaniny o pokrew nych założen iach . 

T a  forma p ra cy  Inspirow ała d ziew częta  do co ra z  to now ych pomy­

słów . P o w staw ały  s z a le  1 makaty. P racow n ie batikarskie z a c z ę ły

normalną p ra cę produkcyjną. D ziew częta  z profesorem  Buszklem
14tw orzyły jednolity, d osk on ale rozum iejący się  z e s p ó ł . P o d  kie­

runkiem zdobiły ta k że  przedm ioty drewniane: m isy, pudełka, zabaw ­

ki. P ro feso r  u c z y ł rów nież tkania kilimów. Jed n a k  tu sz ło  o wiele  

trudniej, poniew aż w zór na kilimie n arasta powoli, stopniowo od  

b rzegu . D etal kom pozycji musi b yć od razu skon kretyzow an y, a 

c a ło ś ć  tkaniny -  z a w c z a s u  przew idziana.

P arbiarsk ie eksperym enty B u s z k a  zap o czątk o w ały  pionierską  

pracę w za k resie  szk o len ia  młodych kadr tk a c zy  -  fachow ców .

Mieli oni -  w bezpośrednim  kontakcie z artystą, a przede w s z y s t­

kim z  w arsztatem  1 szlachetnym  surow cem , jakim je st w ełna -  rea­

lizow ać dzieła artystów projektujących. D zięki B u szk o w l, tkanina 

kilimowa uległa przeob rażen iu . Ornament p rze sta ł być formą c z y s to

m alarską, stał s ię  bardziej konstrukcyjny -  w ypływ ał z techniki.
15 16Z w ełny o wielu od cien iach  k o szen ili , indyga i żółtego drzew a  

próbuje z  uczniam i w ykon yw ać kilimy w g metody tkania starych ki­

limów ludow ych i innych tkanin daw nych epok b e z  rysow an ego  

wzoru -  kom ponowane od razu na w a rszta cie  p rzy  pracy (projek­

tu ani też  w zoru nie b y ło ).

Antoni B u s z e k , artysta głębokiej w ied zy, mistrz techniki i tech­

nologii, w W arsztatach K ra k o w sk ich  dał s ię  p ozn ać jako znakomity 

p ed a go g. P o sia d a ł ogrom ny dar pobudzania fantazji 1 wydobyw ania  

ukrytych talentów sw oich uczniów , co  w rezultacie dawało nadspo­

dziew ane wyniki. O p ra cy  A ntoniego B u sz k a  wspom ina profesor

W. Ja strzęb o w sk i, G e n e z a , program 1 wyniki działalności 
W arsztatów  K ra k o w sk ich  i “Ładuj, "P o lsk a  S ztu k a  Ludowa" 19 52 , 
nr 1.

^  K o s z e n ila  -  drobny pluskw iak z  nadrodzłny czerw ców , po­
c h o d z ą c y  z M e k syk u , żeru jący  na opuncjl, hodow any dla czerw one­
go barwnika. Z ok. 1 2 0  ty s ię c y  sam ic otrzymuje s ię  1 k g barwnika, 
tzw. karminu.

Indygo -  intensyw ny, ciemnobłękitrry barwnik roślinny, z któ­
rego robi s ię  farbę. S ła b o  kryjący.



Halina Jastrcębowska-Sigmund, córka Wojciecha Jastrzębowskiego:

• Z  profesorem  Antonim B u ssk ie m  zetknęłam  s ię  j e s z c z e  w  K r a ­
kow ie. M ój o jc ie c  b y ł w sp ó łza ło ż y cie le m  W arszta tó w  K r a k o w sk ic h . 
M ieszk a ła m  z  rodzicam i w  K r a k o w ie . M o je  w spom n ien ia s ię g a ją  do  
c z a s ó w  tzw . s z k o ły  B u s z k a  w  K r a k o w ie  przy- ul. S m o le ń sk  9 . M ia­
łam w ted y 6 m oże 7  lat. B y ły  to sp o tk a n ia  popołudniow e w  je g o  
s z k o le . Pam iętam , ż e  była to w sp a n ia ła  za b a w a  dla d z ie c i w  moim 
w ieku. N ajpierw  d z ie c i d o sta w a ły  p ę d z le , farb y i papier. M ia ły  s ię  
o sw o ić  z  tw orzyw em  i n arzęd ziam i. P r o fe s o r  c h c ia ł n a s  w  ten s p o ­
só b  ośm ielić 1 rozm alow ać. N a stę p n ie  ro zd a w a ł nam drew niane z a ­
baw ki, p u d ełk a , ta lerze . P rze d m io ty  tę m iały ju ż o k r e ślo n ą  formę. 
W ym agały  je d y n ie  zd o b ien ia  kolorem , k tóry stan o w iłb y  ich  dopeł­
nienie. W ielka b yła  r a d o ś ć  d z ie c i, k ie d y  ich  p r a c e  b y ły  w yró żn ia ­
ne, a  naw et sp r z e d a w a n e . A tm osfera n a  z a ję c ia c h  b yła  miła, a sam  
p ro feso r dla n a s  b a rd zo  ż y c z liw y  1 s e r d e c z n y . B y w a ł on sta le  
w domu m oich ro d zicó w  i przyjm ow ano g o  jak  c z ło n k a  rodzin y.
B y ł  człow iek iem  o w ielk iej k u ltu rze"1^ .

P ie r w s z y  rok ek sp erym en tu  p e d a g o g ic z n e g o  A n to n iego  B u s z k a  

w W a rszta ta ch  K r a k o w sk ic h  potw ierdził s łu s z n o ś ć  z a ło ż e ń  je g o  

tw órcy. S u k c e s  o d n ie sio n y  p r z e z  p ro feso ra  udow odnił, ż e  w krót­

kim c z a s ie ,  p r z y  odpow iedniej m etodzie u c z e n ia  i przygotow an iu  

od p o w ied n iego  w a rszta tu  p r a c y , m ożn a p o z y s k a ć  d o b rych  fach ow ców .

Lata I w o jn y  św iatow ej p rze rw a ły  ek sp e ry m en ty  p e d a g o g ic z n e  

A . B u s z k a . R o z p r o s z y ły  artystów  p o  ca łe j P o ls c e .  W a rszta ty  K r a ­

k o w sk ie  na c z a s  w ojn y p r z e s ta ły  d z ia ła ć . B u s z e k  w y je ż d ż a  do 

W a rsza w y.

Z a m ie s z k a ł w ó w c z a s  w  domu rodzinnym  p r z y  u licy  W roniej 6 0
16-  w u rządzon ym  stylow ym i meblami s a lo n ie  . A b y  pom óc rodzin ie  

w trudnych c z a s a c h  w o je n n y ch , p ra co w a ł ja k o  u rzęd n ik  w Kom ite­

c ie  P o m o c y  dla m iasta W a r s z a w y  p r z y  P la c u  Ban kow ym , p ó źn iej -

jak o dyrektor. P o n ie w a ż  d a ł s ię  p o z n a ć  ja k o  d obry o rgan izato r i
19czło w ie k  u c z c iw y , p ełn ił tę fu n kcję do 1 9 1 8  roku . * 16

W spom nienia p. p ro feso r  H . Ja s tr z ę b o w s k le j-S ig m u n d , b. 
u c z e n n ic y  tzw . S z k o ły  B u s z k a  w W a rszta ta ch  K r a k o w sk ic h  w  K r a ­
kow ie, w y słu ch a n e  p r z e z  autorkę w  W a rsz a w ie  w  1 9 8 5  roku.

16 W spom nienie Zofii O z u ii, s io s tr y  A . B u s z k a , w y słu ch a n e  
p r z e z  autorkę w W a rsz a w ie  w 1 9 8 5  roku.

^  T a m ż e .
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P o  u zy sk a n iu  p r z e z  P o ls k ę  n iep o d legło ści A . B u s z e k  w raca  

do K ra k o w a , g d z ie  pracow nie betikarskie w znaw iają sw o ją  działal­

n o ś ć . W alne zgrom adzen ie w ybiera g o  na stanow isko dyrektora.

A . B u s z e k  kierując W arsztatam l, rozbudow uje pracow nie, u lep sza  

tech n ologią  produkcji. P rzygo to w u je też  do p ra cy  z e s p ó ł malarek, 

s z k o lo n y c h  od d zieci. T o  one p r zy sp o r z y ły  P o ls c e  medali, odzna­

c z e ń  i r o zg ło su  na słyn n ej p a rysk iej w ystaw ie Sztuki Stosow an ej 

w 1 9 2 5  roku. Jed n a k  -  po z n is z c z e n ia c h  w ojennych -  centrum za­

interesow ań a rty sty c zn y ch  stała się  W a rsza w a . W ielu artystów  

o p u s z c z a  K rak ów ; także B u s z e k  w y je ż d ża  w 1 9 2 0  roku do War­

sz a w y , tym razem  na stałe. P o w sta je  tam T o w a rzystw o  Popierania

P rze m y słu  L udow ego 1 w latach 1 9 2 0  -  1 9 2 5  profesor je st  jego  
20dyrektorem  . W latach 1 9 2 5  -  1 9 2 ?  je s t  kierownikiem kursów  sztu ­

ki d ekoratorskiej su b w en cjon ow anych  przez M inisterstw o Kultury
21 '

i S ztu k i. P row adzi także S z k o łę  Batików i K u r s y  Pisan kow e  

przy u licy  Tam ki 1.

P ie r w s z a  M iędzyn arodow a W ystaw a Sztu ki S to so w a n e j, na któ­

rej b yły  prezentow ane batiki z W arsztatów  K ra k o w sk ich , w ykonane  

pod kierownictwem A n ton iego B u s z k a , odbyła się  8 maja 1 9 2 0  roku

w B ru k se li. D o ch ó d  z tej w ystaw y p r ze zn a cz o n o  na r z e c z  inw ali- 
22dów w ojenn ych  . W tym samym roku w W arszaw ie otwarta zo sta ­

ła p r z e z  M inisterstw o K ultury i S ztu k i I ok rężn a w ystaw a pt. 

■Sztu k a D zie ck a ", a w 1 9 2 1  roku, pod tym samym tytułem -  we 

Lwowie. R o k  1 9 2 2  p rzy n o si n a stęp n ą  w ystaw ę, tym razem w P o z n a ­

niu, rów nież pod tym samym tytułem -  jak poprzednia. W ystaw iane
23były ta k że  batiki z e  S z k o ły  B u s z k a  . W'ystawa b ru k selsk a  i trzy  

kolejne w ystaw y krajow e św ia d cz y ły  o o sią g n ięcia ch  polskiej sztu ­

ki stosow an ej. 22 23

"P rzem ysł i R zem iosło" 1 9 2 0 , nr 2, s . 93.
ń t  *

A . Peretiatk iew icz i M . S o b e s k i, W sp ó łc z e sn e  kultura pol­
sk a , P o z n a ń  1 9 3 2 .

22 A . W ojciech ow sk i, P o ls k ie  ż y c ie  a rty styczn e  w latach  
1 9 1 5  -  1 9 3 0 , W rocław  1 9 7 4 .

23 "Epoka" 1 9 2 2 , nr 8 , s . 26 9  -  270.
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N a d c h o d z i c z a s  w ielk iej w y s ta w y  p a r y s k ie j. W ielka M ię d z y ­

n arod ow a W y s ta w a  S z tu k  D e k o r a c y jn y c h  1 P r z e m y s łu  W s p ó łc z e s n e ­

g o  w  P a r y ż u  otw arta z o s ta ła  2 6  m aja 1 9 2 5  roku. P o ls k a  otrzym ała  

3 6  w y ró ż n ie ń  w  sto p n iu  G r a n d  P r ix . P o la c y  zd o b y li 1 7 2  n a gro d y. 

G r a n d  P r ix  o trzym ały  K u r s y  A n to n ie g o  B u s z k a  (p a p ie r , druk, ry­

c in y ) . M e d a l z ło ty  u z y s k a ł  B u s z e k  z a  m etody n a u c z a n ia  i W a r s z ta -  
24ty K r a k o w s k ie  .  W y sta w a  p a r y s k a  r o z sła w iła  p o ls k ą  s z tu k ę  d ek o ­

r a cy jn ą . O k a z a ło  s ię ,  ż e  w ielo letn ie  r o z w a ż a n ia  te o r e ty c z n o -p r a k ­

ty c z n e  A n to n ie g o  B u s z k a  c o  d o  sz tu k i 1 je j n a u c z a n ia  p r z y n io s ły  

n a jw y ż s z e  u zn a n ie  w  p o s ta c i n a gró d .

W p a rę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j, 8  s ty c z n ia  1 9 2 6  roku, w  P o lsk im  

K lu b ie  A r ty sty cz n y m  w  W a rsz a w ie  o d b y ł s ię  w ie c z ó r  d y s k u s y jn y .  

M o ż liw e , ż e  sp ra w iła  to w y sta w a  p a r y s k a . T r e ś ć  d y s k u s ji stanow ił 

problem : sz tu k a  a  sz k o ln ictw o . Z a g a d n ie n ie  to p rze d sta w ił Antoni
25B u s z e k  w r efera cie  pt. " K r y z y s  sz tu k i a  sz k o ln ictw o  a r ty s ty c z n e "  . 

S z k o d a  w ie lk a , ż e  tr e ś c i  w y stą p ie n ia  i -  b y ć  m oże -  burzliw ej d y s ­

k u sji nie o p isa n o . P o d a n o  je d y n ie  fakt, ż e  referat taki z o s ta ł w y gło ­

s z o n y .

G r a n d  P rix  i z ło ty  m edal, k tóry z d o b y ł B u s z e k  z a  s w o ją  meto­

dę u c z e n ia , s ą  potw ierd zen iem  s łu s z n o ś c i  je g o  teorii.

M e to d ę  p r a k ty c z n e g o  d zia ła n ia  m ożn a s c h a r a k te r y z o w a ć  n a stę ­

p u ją co :

1. S tw o rz e n ie  klimatu p r a c y ;

2. R o zw ija n ie  w y o b ra ź n i tw ó rc ze j u czn ió w ;

3. D o sk o n a le n ie  tech n ik i ich  w a rszta tu ;

4. K o ń c o w y  w yn ik  u c z e n ia : o p a n o w a n ie  p r z e z  u czn ió w  umiejęt­

n o ś c i k o m p o zy cji o r a z  tech n ik i zd o b ien ia  r ó ż n y c h  form.

S tw o rz e n ie  o d p o w ie d n ieg o  klimatu p r a c y  um ożliw iało w  krótkim - 

c z a s ie  w y tw o rzen ie  w ię zi p o m ię d zy  p ro w a d zą cy m  z a ję c ia  a  u c z n ia ­

mi. B u s z e k  umiał z e s p o lić  sw o ic h  u cz n ió w  w  jedn olitą  g ru p ę, która  

rozum iała s e n s  s w e g o  d zia ła n ia  i z a b ie g i p e d a g o g ic z n e  p o d ejm o w a - * 25

04
' “T y g o d n ik  Ilustrow any" 1 9 2 5 , s . 9 5 0 ,

25 A . B u s z e k , K r y z y s  sztu k i a sz k o ln ictw o  a r ty s ty c z n e , "S z tu ­
ki P ię k n e "  1 9 2 6 , s .  2 3 5 .
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n e p r z e z  n a u c zy cie la . P rzełam an ie n ieśm iało ści p o d o p ieczn ych , 

u su n ięcie  p ie r w s zy ch  odruchów  ich  n iech ę ci to c e l, który staw iał 

so b ie  na w stęp ie. W g n iego  od realizacji tego  celu  za leża ło  powo­

d zen ie w d a ls z y c h  p o czy n a n ia ch . Ł atw ość naw iązyw ania kontaktu  

w ypływ ała z  Je g o  o so b o w o ści. Ł a g o d n o ś ć , d ob roć, ż y c z liw o ś ć , po­

go d n e u sp o so b ie n ie  to c e c h y , którymi zjedn yw ał sw oich  uczniów .

D o c e c h  o so b o w y ch  B u s z k a  d odać n a le ż y  je s z c z e  posiadan ie  

du żej w ie d z y  fach ow ej, którą w umiejętny sp o s ó b  w prow adzał w pro­

c e s  n a u cza n ia . S w o ją  o s o b o w o ś c ią  w pływ ał na drugi czynn ik  meto­

d y  p ra k ty czn eg o  d ziałan ia, a  m ianowicie -  na rozw ijanie w yobraźni 

p la sty czn e j.

N a u k ę w grupie r o z p o c z y n a ł od  pro stych  układów kom pozycyj­

n ych , opartych na k r e s c e  pionow ej i literze "O". Z ró żn ych  p rze­

k sz ta łc e ń  tej n a jp ro stsze j kom pozycji w ynikały sym etryczn e lub 

a sy m e try czn e  u k ład y, w z b o g a ca n e  c o r a z  to Innymi elementami, np. 

litery "e", ltd. K o rek ta , którą A . B u s z e k  c z y n ił na b ie ż ą co , pobu­

d zała  sfe ry  w yobraźni u czn iów  i w ydobyw ała ich tw órczą  ek sp re­

sję . P o  w stęp n y ch  ćw icze n ia ch  p o le ca ł w ykonyw anie motywów ry so ­

w an ych  w dzieciństw ie. O d ży w a ł w tedy św iat c z a s ó w  szk o ln ych , 

fa n tasty czn y  św iat ptaków , roślin i w sz e lk ie g o  typu układów deko­

ra cyjn y ch . Inspirując proste układy budow ał b ogaty  św iat w yobraźni 

u czn ió w , b e z  w zorów , b e z  naśladow ania. C elo w e komplikowanie 

p r z e z  B u s z k a  zad ań  k o m p ozycyjn ych  zw ięk sza ło  stopień trudności 

ich rea liza cji, ale ta k że  stw arzało c ie k a w s z e  rozw iązania. Ogrom ną  

w a gę p rzyw ią zyw ał artysta do dosk on alen ia  techniki w arsztatu. B ar­

d zo  dokładnie omawiał k a żd e  n a rzęd zie  u żyw an e p rze z  uczniów . 

Zarów no n a rzęd zia , jak też  farby i materiał budziły p r ze cie ż  dodat­

kow e em ocje, które -  w pewnym s e n s ie  -  stanow ić m ogły tw órczą  

In spirację.

K oń co w ym  wynikiem m etody profeso ra  było opanow anie p rze z  

u czniów  'um iejętności kom pozycji oraz techniki zdobienia różn ych  

form u żytk o w ych , takich jak  np.: s z a le , serw ety, chustki, zabaw ki. 

Zdum iew ały one d o jrza ło ścią  a rty styczn ą , z w a ż y w sz y , ż e  były to 

p ra ce d zie ci i ludzi d o ro sły ch , którzy n igdy nie zajmowali się  sztu ­

ką. W ykonane je d n a k że zo sta ły  pod czułym  okiem d o sk o n a łego  ar­

125



ty sty , a  ta k ż e  z n a w c y  p sy c h ik i 1 p s y c h o lo g ii tw orzen ia -  c z ło w ie k a , 

który w każdym  p o c zy n a n iu  w ie d zia ł, do c z e g o  zm ierza i jakimi 

środkam i w inien w z b o g a c a ć  tw ó rc zą  w y o b ra źn ią  sw o ich  u czn ió w . 

S to s u ją c  "czteropu n ktow ą” m etodę u c z e n ia  k o m p o zycji p la s ty c z n e j  

udow odnił, ż e  w krótkim c z a s ie  potrafi p rzy g o to w a ć z e s p ó ł  ludzi 

zd o ln ych  do p o d ję cia  p r a c y  p ro d u k cyjn ej. P r a c ę  w a rszta to w ą  trak­

tow ał jak o czy n n ik  d y d a k ty c z n y , p r o w a d z ą c y  do sc a la n ia  p r o ce só w  

k ształtow an ie n o w ych  form, które k ie d y ś  o rga n iczn ie  z w ią za n e  b yły  

w p r a c y  ręk od zieln ik ów  i rzem ieśln ików . Z o s ta ły  o n e ca łk o w icie  w 

produkcji X IX  w ieku o d d zielo n e. D la teg o  s z a n s ę  rozw oju  tw ó rczej 

d zia ła ln o ści w id ział w śc is ły m  k on tak cie  z e  spraw am i ż y c ia  c o ­

d zien n ego . M etoda je g o  u c z e n ia  b yła  sygn a łem  r e o rg a n iz a cji s p o s o ­

bu u cz e n ia  w s z k o ła c h  zaw o d o w y ch .

N ie z a p r z e c z a ln y  je s t  fakt, ż e  d orobek  te o r e ty c z n y  B u s z k a  i re­

zultaty p ra k ty czn e  je g o  p rze m yśleń , z a w a ż y ły  w dużym  stopniu na  

k sz ta łc ie  p r z y s z łe g o  program u W a rsz a w sk ie j S z k o ły  S z tu k  P ię k n y c h . 

Ogrom na s z k o d a , ż e  ten w ybitny p e d a g o g  -  nie wiadom o z  jakich  

pow odów  -  nie z n a la z ł s ię  w  gro n ie  w yk ła d o w có w  w  te jż e  s z k o le  

w o k r e s ie  przedw ojennym .

O K R E S  U W O JN Y  Ś W IA T O W E J

26
Z  an kiety  p e rso n a ln e j z  roku 1 9 4 9  w W a rsz a w ie  w yn ik a, ż e  

w o statn ich  la ta ch  p rze d  11 w o jn ą  św ia to w ą  Antoni D u s z e k  nie zaj­

muje s ię  d z ia ła ln o śc ią  p e d a g o g ic z n ą  ani te ż  a r ty sty c zn ą . N a le ż y

w praw dzie do gru p y  "Rytm" i do T o w a r z y s tw a  S z tu k  P ię k n y c h  Z a -  
27

ch ęta ,  ale  nie w ysta w ia  sw o ic h  o b razó w . * 27

A n kieta  p e rso n a ln a  A . B u s z k a , archiwum  Akadem ii S ztu k  
P ię k n y c h  w W a rsza w ie .

27‘ G ru p a  "Rytm" -  s to w a r z y s z e n ie  p o lsk ic h  artystów , d zia ła ­
ją ce  w latach  1 9 2 2  -  3 2  w  W a rsz a w ie . G łów nym  zało żen iem  gru p y  
było p rze ciw sta w ie n ie  s ię  im presjonizm ow i p r z e z  d ą że n ie  do kla­
s y c z n e j i rytm icznej rów now agi k o m p o zy cy jn ej, ja s n e g o  i ś c is łe g o  
o k reśle n ia  formy z a  p o m o cą Unii i p ła s z c z y z n  o ra z  traktow ania kom­
p o z y cji jak o p ła s k ie g o  ornam entu, w y p e łn ia ją c e g o  d ek o ra cyjn ie  c a łą  
p ła s z c z y z n ę . E n c y k lo p e d ia  P o w s z e c h n a , W a rsza w a  1 9 7 6 , t. 4* & 1 0 2 .



W 1 9 3 0  roku p is z e  krótki* spraw ozd an ie z  w ystaw y "W erkbun- 

du" w e W rocław iu. P o d  artykułem u m ieszcza  sw oje in icjały  -  A , B .28

W roku 1 9 3 2 , w  25 r o cz n icę  śm ierci S .  W ysp ia ń sk iego , B u ­

c z e k  p is z e  w spom nienia o wielkim a rty ście . T e n  d ojrzały m ę ż cz y z ­

na z  m ło d zień czą  w erw ą i w ielką s e r d e c z n o ś c ią  przedstaw ia okres  

nauki u W ysp ia ń sk iego .

A . B u s z e k  był człow iekiem  skromnym, o z a s z c z y ty  nie zabie­

gał, D a ls z e  lata ż y c ia  p o św ię ca  sw ojej fab ryce. Z  relacji ustnej 
29Ja n a  S o w iń sk ie g o  w ynika, ż e  B u s z e k  w latach 1 9 3 6  -  37 rekla­

mował sw oje w yro b y w ró żn y ch  g a ze ta ch . W praw dzie nie natrafi­

łam na śla d  ow ych  o g ło s z e ń , ale o s o b y , które zn ały  profesora, 

potw ierdziły ten fakt w rozm owie z e  mną.

G r o ź b a  z b liża ją cej s ię  do P o ls k i w ojny nie sp rzyjała  p o c z y ­

naniom tw órczym . N ic  też  dziw n ego, ż e  profesor pochłonięty był 

eksperym entow aniem  1 sw o ją  pracow nią handlów o-w ytw órczą.

W ybuch w ojny z a sta je  B u s z k a  w W arszaw ie, p rzy  A lejach  na 

S k a rp ie  69 . We w rześn iu  1 9 3 9  roku artysta b ierze udział w pra­

c a c h  na o b r ze ż a ch  W a r sz a w y , przygotow ując s z a ń c e  obronne. 

P ó ź n ie j, jak wielu, stara się  p r z e ż y ć  c z a s  wojny. Produkuje farby, 

lakiery, p a sty  i zaopatruje w nie rynek w a rsza w sk i. P o d c z a s  oku­

p a cji, 5 lutego 1 9 4 4  roku, w c z a s ie  rewizji domowej zo sta je  a r e s z ­

tow any i o s a d z o n y  na Paw iaku. P o  u siln ych  staraniach siostry  

Zofii zo sta je  zw olniony . N iem cy, w y k o rzystu ją c je go  w rażliw ość  

i w y c z u c ie  barw y, k a ż ą  mu pracow ać w ch arak terze eksperta  o ce ­

n ia ją ce go  ja k o ść  mąki. P ro fe so r  potrafił bezbłędn ie w sk a za ć  n aj-

A . B ., W ystaw a W erkbundu w e W rocławiu, " R z e c z y  Pięk n e"  
1 9 3 0 , R . 9, nr 4 -  6 , s. 7 0  -  71 .

^  Rozm ow a z Janem  Sow ińskim  (przeprow adzon a w jego  
m ieszkaniu 6 IX 1 9 8 4  ro k u ), który zn a ł B u s z k a  z o g ło s z e ń  rekla­
m ow ych, a w 1 9 5 4  roku p o zn ał profesora o s o b iśc ie  na kursach  
we W łocław ku i K o le .

30 W spom nienia Zofii G zu li, sio stry  A . B u s z k a , w ysłu ch ane  
p r z e z  autorkę w W arszaw ie w 1 9 8 5  r.
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le p s z y  gatu n ek  mąki na p o d sta w ie  je j b arw y. J e g o  w r a ż liw o ść  na  

kolor p r zy d a ła  s ię  do p r z e ż y c ia  c ię ż k ie g o  o k r e s u  o k u p a cji. Ó s o b y  

z n a ją c e  B u s z k a  p o tw ierd ziły  p r a c ę  i po b yt a r ty sty  w  W a rsz a w ie  do  

z a k o ń c z e n ia  w ojn y.

J e g o  "fabryka" farb le g ła  w  g r u z a c h  w  c z a s ie  P o w sta n ia  W ar­

s z a w s k ie g o . Ż y c ie  c o d z ie n n e  b yło  zah am o w an e. C ię ż k ie  w arunki 

z m u sz a ły  do sta łe j tro sk i o  byt. Z a in te re so w a n ie  s z tu k ą  u su w a  s ię  

na plan d a ls z y . T o ,  c o  z a s p o k a ja  p o tr z e b y  d n ia , sta je  s ię  tr e ś c ią  

ż y c ia . P o  P o w sta n iu  W a rsza w sk im  p r o fe so r  z n a la z ł s ię  w  okropnej 

n ę d zy .

P o  z a k o ń c z e n iu  d zia ła ń  w o je n n y ch  -  jak  w ielu  w a rsza w ia k ó w  -  

p r z y s tę p u je  do o d gru zo w a n ia  s w o je g o  m iasta. M o r z y  o odbudow aniu  

"fabryki". P o m o c m aterialną w  formie p o ż y c z k i  p ew n ej kw oty p ie n ię ż ­

n ej u z y s k u je  o d  artystk i m alarki Ja n in y  H e rg e t. P o  odbudow aniu i
31uruchom ieniu sw o je j w ytw órni z w r a c a  p o ż y c z o n ą  sum ę w c a ło ś c i  .

3 2P r z e d s ię b io r s tw o  to p ro w a d ził do 1 9 4 9  roku .

P O W R Ó T  DO D Z IA Ł A L N O Ś C I P E D A G O G I C Z N E J

P O  U W O JN IE  Ś W IA T O W E J

P o  stra sz liw e j w o jn ie  n aród  p o ls k i p r z y s tę p u je  do odbudow y  

kraju i o d n o w y ż y c ia  s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z e g o . Z a istn ia ła  m ożli­

w o ś ć  o d d zia ływ a n ia  artystó w  p la sty k ó w  n a u p ań stw o w io n e fabryki 

i z a k ła d y  p ro d u k u ją ce  przed m ioty  c o d z ie n n e g o  u żytk u . Z n i s z c z e ­

nia w o jen n e ham ow ały je d n a k ż e  ro zw ó j w zo rn ictw a ; zru jn ow an e  

z a k ła d y  i o s ie d la , p o d sta w o w e braki su ro w c ó w , n a r z ę d z i nie z a ­

c h ę c a ły  do p r a c y .

P o d ejm o w a n e p r z e z  p la sty k ó w  d zia ła n ia  w  p o czą tk o w ym  ok re­

s ie  pow ojennym  b y ły  p r ze p o jo n e  tr o s k ą  o ja k o ś ć  p ro d u k cji, c h o -

N a  p o d sta w ie  rozm ow y z  a r ty stk ą  m alarką Ja n in ą  H erg et  
w W a rsz a w ie  w 1 9 8 5  r.

32 A n k ieta  p e rso n a ln a  A . B u s z k a , archiwum  A kadem ii S z tu k  
P ię k n y c h  w W a rsz a w ie .
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c ią ż  dom agano s ię  ilo ści. Artystom  ch o d ziło  o to, a b y  zarów no w y­

rob y p o c h o d z ą c e  z  w arsztatu  r ę k o d zie ln ic ze g o , jak 1 produkty fa­

b r y cz n e  p o sia d a ły  w y s o k ą  ja k o ś ć . W ym ogi dnia p o w sze d n ie g o  przy­

sła n ia ły  jedn ak p o trze b ę  estetyk i. T y lk o  niew ielu plastyków  projek­

tantów zw ią za ło  s ię  z  przem ysłem  na sta łe .

P r o fe so r  B u s z e k  z g ło s ił  s ię  do w sp ó łp ra c y  z przem ysłem  jako  

jeden  z  p ie r w s zy ch . P o d ją ł tę p r a cę , rozum iejąc p otrzebę piękna  

na c o  d zień , dla w s z y s tk ic h . B y ł  pełen  zapału  i p o św ięce n ia . P r z e ­

n o sił s ię  z  zak ład u  do zak ład u , nie s z c z ę d z ą c  s ił i c z a s u .

W y je c h a ł na Ś lą s k  w  ce lu  zorientow ania s ię  w m ożliw ościach

p ro d u k cyjn ych  p rze d sięb io rstw  i w drażan ia n ow ych w zorów  zd o b n i-
33c z y c h  w  p rze m yśle  ceram icznym  .

U w a ż a ł, ż e  r ę c z n ie  m alowane w zo ry  musi projektow ać -  pod  

kierunkiem  p e d a g o g a  -  sam  w y k o n a w ca , n igdy nie zn iek szta łci on 

w produkcji sw o je go  w ła s n e g o  pom ysłu. M o ż e  go  tylko w ykon ać  

w  odm iennych w ariantach. T a k ie  w ykon an ie -  tw ierdził profesor -  

p rze sta je  b yć b ezd u szn ym  kopiov/aniem  i ma znam iona p ra cy  twór­

c z e j. N ie w yjaław ia m alarza, je g o  wyrobom  daje ś w ie ż o ś ć , w ynika­

ją c ą  z e  sw o b o d y  m alow ania, a  nie kopiow ania gotow ych  w zorów .

A rgum entację tę poparł A . B u s z e k  zorganizow aniem  kursu we 

W łocław ku w 1 9 4 7  roku. M etoda kolektyw nej -  jak nazw ał ją  pro­

fesor -  w sp ó łp ra cy  m iędzy fachow cem  w y k o n a w cą  a artystą  p lasty ­

kiem dała p o żą d a n e  w yniki. W zory w ykon an e p r z e z  malarki w e  

W łocław ku o k a z a ły  s ię  cie k a w e , niepow tarzalne.

B u s z e k , w pro w ad zając sw o ją  metodę kolektyw nej w sp ó łp ra cy  

udow odnił w ielkie m ożliw ości, które tkwią w inw encji tw órczej ma­

larek, za c h o w u ją c y c h  pierw iastki kultury ludow ej.

W latach 1 9 4 7  -  4 8  prow adzi k u rsy  m alarstwa na s z k le , w Z a ­

kopanem .

K ie d y  w roku 1 9 4 7 /4 8  pow staje O g n isk o  P la s ty c z n e  p rzy  W yż­

s z e j S z k o le  S ztu k  P la s ty c z n y c h  w W a rsza w ie, p rzy  ul. M y śliw iec­

kiej, je st  tam w ykładow cą,

33
I O gó ln o p o lsk a  W'ystawa Ceram iki i S z k ła  A r ty sty c z n e g o , 

W rocław  1 9 5 4 .
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Z a ję c ia  z  profesorem  B u sz k ie m  od b yw a ły  s ię  r a z  w  tygodniu. 

Ich temat stanow iły tech n iki m alarskie  i tech n o lo g ia  gruntu, spoiw  

i w yrobu  p ę d zli. T a jn ik i s p o r z ą d z a n ia  d o b ry ch  gruntów  i spoiw  

o ra z w yrobu  p ę d z li u czn io w ie  mieli o k a z ję  p o s ią ś ć  w  c z a s ie  prak­

ty c z n e g o  d zia ła n ia . G ru n ty  i spoiw a p r z y r z ą d z a li w e d łu g  s ta ry ch  

recep t, z  n atu raln ych  su ro w có w : piw a, ż ó łte k , k leju  sto la r sk ie g o , 

miodu. P r a c e  te o d b y w a ły  s ię  p o d  okiem  w ytra w n ego  tech n o lo ga  

m alarstw a, k tóry p r z y n o s ił tygie lk i do u cie ra n ia  farb, k o cio łk i, fla­

koniki, b u te le czk i z  różnym i m iksturami; z a ję c ia  p r z e k s z ta łc a ły  s ię  

w istn e laboratorium  a p te c z n e . P r o fe s o r  s p r a w d za ł k o n s y s te n c ję ,  

z a p a c h  i kolor p r z y r z ą d z a n y c h  s u b sta n cji. P o m a g a ł, tłu m aczył, 

ob jaśn iał. U c z y ł  ta k ż e  rob ien ia  p ę d zli. U d o w a d n ia ł, ż e  n a jle p s z e  

p ę d zle  do m alow ania s ą  z  w ło sia  u ch a  k ro w iego . P o k a z y w a ł, jak  

n a le ż y  u k ła d ać w ło s ie , n a stę p n ie  -  jak  je  w ią z a ć , k leić  i p r z e c ią ­

g a ć  p r z e z  g r u b s z ą  c z ę ś ć  g ę s ie g o  pióra. O w a lo ra ch  d o b re go  p ę d z ­

la  potrafił o p o w iad a ć b a rd zo  długo.

Mimo o grom n ych  tru d n o ści -  trz e b a  pam iętać, ż e  z a ję c ia  te 

o d b yw a ły  s ię  w ciężkim  o k r e s ie  pow ojennym  -  p ro feso r  sta ra ł s ię  

o r ó żn e  m ateriały, które r o zd a w a ł z a  darmo. P r a g n ą ł bowiem , b y  

m łodzież o d n io sła  z  z a ję ć  ja k  n a jw ię k s z ą  k o r z y ś ć . B y ł  p r z y  tym 

b ard zo miły, to w a rz y sk i -  n a z y w a n y  p r z e z  u czn ió w  "gaw ęd ziarzem ". 

Ja k  nikt inny, potrafił w y tw o rzyć n iep o w ta rza ln ą  atm osferę ż y c z li ­

w o ś c i i w za jem n e go  s z a c u n k u .

Z  ćw icze n ia m i zd o b n iczy m i p o łą c z o n e  b y ły  z a ję c ia  te o r e ty c z n o -  

-p r a k ty c z n e . Z d o b y ta  w ie d z a  z  z a k r e s u  tech n ik  m alarskich  i umie­

ję tn o ść  d ek o ra cji p o z w a la ły  n a  p o d ję c ie  p r a c y  w  p rze m y śle  c e r a ­

m icznym , jak  rów n ież na k o n ty n u a cję  d a ls z e j nauki w  W y ż s z e j
34

S z k o le  S z tu k  P ię k n y c h .

P r o fe s o r  nie u sta je  w  p r a c y  p e d a g o g ic z n e j. O d  1 IX 1 9 4 8  do  

31  VIII 1 9 4 9  roku p ra cu je  w  W y ż s z e j  S z k o le  S z tu k  P ię k n y c h  w  

W a rsza w ie  ja k o  kontraktow y w y k ła d o w c a  tech n o lo g ii m alarstw a. P r o ­

w a d zi r ó w n o c z e śn ie  w s p ó łp r a c ę  z  malarkami w w ytw órni w M ila­

nówku. V / z e s p o le  licz ą c y m  o k o ło  4 0  o s ó b  p o w sta w a ły  p ięk n e w z o -

W spom nienia artystk i m alarki mgr A lin y  B u r s z e  -  u c z e n n ic y  
prof, A . B u s z k a  w la ta ch  1 9 4 7 /4 8 .



ry  na k u ponach  praw d ziw ego jedw abiu, a p a s z k a c h  i ch u ste cz k a c h . 

Zadaniem  A . B u s z k a  było u d zielen ie pom ocy pracownicom dążącym  

do p od n iesien ia  poziom u e s te ty c z n e g o  jedw ab n ych  tkanin malowa­

n ych . D u ż ą  rolą w ustalaniu charakteru d ese n i odgryw ały metody 

te ch n icz n e g o  w ykonania op raco w an ych  w zorów . I w tym zakresie  

profeso r w y k o rz y sta ł sw o je d o św ia d czen ie  z okresu Warsztatów 

K ra k o w sk ich .

D u ż y  w pływ  na p o lsk i p rzem ysł i rzem iosło artystyczne wy­

w arł Z ja z d  S zk o ln ictw a  A r ty s ty c z n e g o  w Poznaniu, w 1949 roku. 

W łaśn ie tam zw rócon o u w agę na konieczność szybkiego szkolenia  

dla przem ysłu  n ow ych  kadr plastyków  projektantów.

Mimo sw ego wieku A. B uszek  nie rezygnuje z działalności 

pedagogicznej w przem yśle ceramicznym; znachodzi je sz c z e  dość  

s ił i c za su , by szkolić malarki w e Włocławku i Kole. Zainicjowana 

przez niego metoda robotniczych kolektywów projektanckich zaowo­

cowała ciekawymi dekoracjami form ceram icznych. Aby przeprowa­

dzić swoje dośw iadczenia zdobnicze, profesor -wykorzystał melar- 

nie w fabrykach Włocławka i Koła.

W kwietniu i maju 1949 roku zorganizował dwa kursy w za­

kresie zdobnictwa, by we w łaściw y sposób  "ustaw ić" pracę włoc­

ław skich i kolskich malarek. 2 a  podstawę współdziałania fachowców  

i plastyka przyjął;

-  ośm ielenie projektantów,

-  pob u d zan ie ich  uzdolnień,

-  d ysk retn ą  korektę w yk o n a n ych  prac.

K u r s  p row ad zon y był na z a s a d z ie  dobrow olnego u c z e s tn ic z e ­

nia w nim 10 -  15 o só b . Z a ję c ia  odbyw ały się  po południu. W c z a ­

sie  72  go d zin  malarki zap o zn a w a ły  s ię  z "komponowaniem i r ę c z -
35

nym malowaniem motywów do dekoracji w yrobów  fajansowych" . 

W yn iki obu kursów  s ą  ciekaw ym  dokumentem tw órczej współpracy 

robotnic fa b ryczn ych  z  zawodowym  artystą plastykiem .

W spom nienia mgr M arii S o b o le w sk ie j, b yłego  inspektora  
Z ak ład u  Ceram iki Instytutu W zornictw a P rze m y sło w e go , oraz św ia­
dectw o u k o ń czen ia  kursu, w ydan e p r ze z  Instytut W zornictwa Prze­
m ysłow ego w W arszaw ie.
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W s ty c z n iu  1 9 5 0  roku p o w sta ł Instytut W zorn ictw a P r z e m y sło ­

w e g o . M ia ł on nie tylko ch a rak ter  b a d a w c z y , a le  ró w n ież prak­

tyczn y , d o k s z ta łc a n o  w nim bowiem  k a d ry  projektantów  dla p r ze ­

m ysłu. T a k ż e  tutaj d zia ła  p ro fe so r. D z ie li sw ó j c z a s  na p r a c ę  w  

In stytu cie W zorn ictw a P r z e m y s ło w e g o  i w u c z e ln i, w  której do  

3 1  VII 1 9 5 1  roku b y ł zatru dn ion y ja k o  te c h n o lo g  n a sta n o w isk u  

k on traktow ego z a s tę p c y  p r o fe so ra  W yd zia łu  M a larstw a .

7 lip ca  1 9 5 1  roku z w ró cił s ię  w  formie pisem n ej do rektora  

A kadem ii S z tu k  P ię k n y c h  w W a rsz a w ie , p r o s z ą c  o w y ja śn ie n ie  

czym  -  w  k o n te k ś c ie  n o w y c h  p r z e p is ó w  -  w in n y b y ć  ć w ic z e n ia , a  

czym  w y k ła d y . W tym sam ym  dniu p ro fe so r  Ja n in a  K o ta r b iń sk a  pi­

s z e  w n io se k  do rektora u c z e ln i o p r z y z n a n ie  p ro feso ro w i B u c z k o ­

wi c z te r e c h  g o d z in  tygo d n io w o  w yk ła d ó w  n a tem at z a s to so w a n ia  

tech n ik  z d o b n ic z y c h  w  P r a c o w n i C eram iki. O d p o w ie d z ią  było  zw ol­

n ienie p ro fe so r  J ,  K o ta r b iń sk ie j z  p r a c y . N atom iast p ro feso ra  B u s z ­

ka nie zatru dn iono w u c z e ln i w  roku 1 9 5 1 /5 2 . B r o s z u r a  w yd a n e  

w W a r s z a w ie  w 1 9 5 3  roku pt. " S k ła d  akadem ii i s p is  w yk ła d o w có w  

na rok akadem ick i 1 9 5 1 /5 2 " ' nie p o d a je  w  r e je s tr z e  je g o  n a z w is ­

ka ani te ż  nie ujmuje d z ia ła ln o ś c i p e d a g o g ic z n e j A . B u s z k a  -  c o  

w s k a z u je , ż e  nie z o s ta ła  p o d p isa n a  z  nim um owa o p r a cę . N a su w a  

s ię  pytan ie, d la c z e g o  ten  w sp a n ia ły  p e d a g o g , p o s ia d a ją c y  ogrom ną  

w ie d z ę  fa ch o w ą , c z ło w ie k  o w ielk iej kulturze o so b iste j -  p r z y  bra­

ku w yk ła d o w có w  w la ta ch  1 9 4 5  -  54  -  n ie z o s ta ł w pełn i w y k o r z y ­

sta n y  n a  u cz e ln i.

S w ą  d z ia ła ln o ść  p e d a g o g ic z n ą  kon tyn uu je p ro fe so r  na k u rsa c h  

o rg a n iz o w a n y ch  p r z e z  Instytut W zorn ictw a P r z e m y s ło w e g o  w W ar­

sz a w ie . W la ta ch  1 9 5 1  -  1 9 5 4  pon ow n ie p ro w a d zi k u rsy  die mala­

rek w e W łocław ku  i K o le , a  ta k ż e  o p ra co w u je  kalki ce ra m ic zn e  

dla w a łb r z y sk ic h  zak ład ó w  fa ja n su .

W K o le , po d o b n ie jak  w e W łocław ku , s z k o le n ie  m alarek o d b y­

w ało s ię  na teren ie za k ła d u  i trw ało dw a ty g o d n ie . P r z e b ie g a ło  a n a ­

lo g ic z n ie , jak  na p o p r z e d n ich  k u rsa ch . Je d n a k  w  z a le ż n o ś c i  od  p o -

Sło w n ik  A rty stó w  P o ls k ic h , W a rsz a w a  1 9 7 2 , m ylnie p o d aje
daty.
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Ziomu prezen tow an ego p r z e z  szk o lo n e  o so b y  profesor stopniował 

w ym agania i urozm aicał ich  charakter. Je ś li  w grupie były malarki, 

które n igdy w c z e śn ie j nie zetknęły się  z malarstwem zdobniczym , 

w ó w c z a s  p o k a zyw a ł im w zo ry  przyn iesio n e z e  so b ą. K ie d y  stwier­

dził, ż e  u cz e n n ice  z a c z y n a ją  pracow ać tw órczo, odbierał w zo rce i 

nie p o zw a la ł na Ich kopiow anie. S za b lo n y  te i objaśnienia profeso­

ra m iały bowiem jedyn ie p ob u d zać tw órczą  inw encję pracow nic.

M alarki z n a ją c e  sw o ją  p ra cę  w prow adzał stopniow o w zaga d ­

nienia techniki dekorow ania fajansu; po d k reślał z a le ż n o ść  ch arak­

teru kom pozycji od n a rzęd zi i techniki w ykonania oraz od wielko­

ś c i  d ekorow anych  form. Om awiał techniki rysunkow e i m alarskie. 

D ok on yw ał z uczennicam i a n alizy  ró żn ego  typu układów ornamentu 

w zw iązku  z formą, którą m iały zdob ić. W prow adzał w spraw y ryt­

mu i kontrastu. V/ ten sp o s ó b  przygotow yw ał robotnice do projekto­

w ania ich w ła sn y ch  w zorów . Stopn iu jąc trudności, dawał praktycz­

ne rady, starając s ię  p ob u d zić malarki do tw órczej pracy. P o d o b ­

nym kursem  kierow ał w P ru szk o w ie  w kwietniu 1 9 5 2  roku. I tu pro­

gram był taki, jak na poprzed n ich  szk o len ia ch .

W yniki kursów  potw ierdzały w ca łe j r o z c ią g ło śc i opinię profe­

so ra  o istn ie ją cy ch  a nie w y k o rzysta n ych  rezerw ach  pom ysłowo­

ś c i ,  jakie tkwią w uzdolnien iach  p la sty cz n y ch  robotników zatrudnio­

n ych  w fabrykach , D o w spóln ej p ra cy  robotnice w n osiły  dośw iad­

c z e n ia  tech n iczn e  i sam orodną inw encję tw órczą, profesor z a ś  -  

d zięki swem u talentowi p ed a go giczn em u  i w y so k iej kulturze p la sty cz ­

nej, jak rów nież w yrobionem u sm akowi artystycznem u -  nadaw ał 

w ła ściw y  poziom pracom  z d o b n ie z y m ^ .

K u r s y  zd o b n icze  dla m alarek prow adzone były' p rze z  Instytut 

W zornictw a P rze m y sło w e go  system atyczn ie  w różn ych  m iesiącach  

roku. W c z a s ie  szk o len ia  profesor w ybierał z grupy o s o b y  najzdol­

n ie js z e  po to, b y  w c z a s ie  je go  n ie o b e cn o ści mogły s łu ż y ć  rada, i 

pom ocą początkującym  i m łodszym  malarkom. N a zyw a ł je swoimi

W spom nienia H elen y  M ajew sk iej, projektantki dekoracji w 
fab ryce fajansu "Poian" w K o ie , 1984 r.
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a sy sten tk a m i. P o m a g a ły  o n e  ta k ż e  w  o rga n izo w a n iu  g ru p y , którą  

p ro feso r  miał s z k o lić  w  c z a s i e  s w e g o  pob ytu  w  fa b ry ce .

N a  p o c z ą tk u  m aja 1 9 5 4  roku A . B u e z e k  p r z y je c h a ł do K o ła  

na k o lejn e z a ję c ia  z  m alarkam i. O rga n iza cy jn y m i spraw am i k u rsu  

zajm ow ał s ię  Ja n  S o w iń s k i, projektan t form ce r a m ic z n y c h  w e W ło­

cław ku . P r o fe s o r , jak  z w y k le , z a m ie s z k a ł w  hotelu L e w ick ie j. 5 ma­

ja  w y b ra ł s ię  z  Ja n em  S o w iń sk im  do kina. P o  p o w ro cie  d o  hotelu  

d łu go rozm aw iali o s p r a w a c h  k u rsu  i p o b y c ie  p r o fe so ra  w  P a r y ż u .  

S o w iń s k i s p a ł w  tym sam ym  pok o ju . W n o c y  o b u d z ił g o  d u s z ą c y  

k a s z e l  p r o fe so ra ; p ró b o w ał g o  rato w ać. Z aa larm o w a n a  w ła ś c ic ie lk a  

hotelu m iała sp r o w a d z ić  le k a r z a . Zanim  p r z y je c h a ł, p ro fe so r  ju ż  

nie ż y ł. Zm arł n a g le  na s e r c e . P o r u s z e n ie  b yło  w ielk ie. N ikt nie
3 Q

c h c ia ł u w ie r z y ć , ż e  p ro fe so r  nie ż y je  . D o  k o ń c a  c z y n n y , ż y c z li­

w y i p r z y ja z n y  dla lu d zi. O p ty m isty czn ie  n a sta w io n y  do r z e c z y w is ­

to ś c i, p e łe n  ż y c ia  i r a d o ś c i, nie d b a ją c y  o z a s z c z y t y  i dobra ma­

terialn e, o w ła s n e  zd ro w ie -  n a g le  p r z e s ta je  ż y ć . Um iera w  c z a s ie  

p r a c y , którą tak um iłował i której p o ś w ię c ił w ię k s z ą  c z ę ś ć  s w e g o  

ż y c ia .

Ó w c z e s n y  m inister kultury i sz tu k i W łodzim ierz S o k o r s k i z e ­

zw olił na z o rg a n izo w a n ie  s p e c ja ln e g o  tra n sportu  i p r ze w ie z ie n ie  

cia ła  p ro fe so ra  do W a r s z a w y , P o g r z e b  o d b y ł s ię  na P o w ą z k a c h .  

S p o c z ą ł  w  rodzinnym  g ro b o w cu . Ż e g n a ła  p ro fe so ra  n a jb liż s z a  ro­

d zin a , p r z y ja c ie le  i k o le d z y  a r ty ś c i. W im ieniu Z w ią zk u  A rtystó w  

P o ls k ic h  prof. H alina Ja s tr z ę b o w s k a -S ig m u n d  ż e g n a ła  zm arłego  je­

go  w łasn ym i słow am i: "N ie trz e b a  ż a ło w a ć , ż e  um arł cz ło w ie k , n a -
39le ż y  ż a ło w a ć , ż e  o d s z e d ł  cz ło w ie k "  .

W spom nienia Ja n a  S o w iń s k ie g o , projektan ta form ce ra m icz­
n y c h , je d y n e g o  św ia d k a  śm ierci p ro feso ra  A n to n ie g o  B u s z k a .

39 S ło w a  p o w ta rza n e p r z y  r ó ż n y c h  o k a z ja c h  p r z e z  p ro feso ra  
A . B u s z k a .
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